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W I A D O M O Ś C I  K R A JO W E .  

K r a k ó w . -— Nie  umieszczamy w  naszem p i ­

śmie  niektórych szczegółowych rapportów od 
Woyjka dlu uniknienia powtarzań wiadomości  
xv ogólnych doniesieniach iuź umieszczonych ; 
podaiemy te tylko,  których albo świeżość albo
wielka ważność dosłownie umieszczać znie­
wala.

W a r s z a w a  3  M a r c a .

R ząd  Narodowy do lfoyskn Narodowe go.
Potężna wa lka ,  iaka się z wrogami  nasze- 

łni otworzyła , wyprowadzi ła dzielność naro­
dowy na pole chwały.

Wojownicy Polscy!  Waleczność  wasza spra- 
" ' i l a / ż e  nieprzyjaciel  w kray nasz wchodzy- 
cy drogo w n im okupował  *wóy postęp, sku­
pieni  p0(] stolicy w dniach n iewielu,  po trzy­
kroć odparliście k i lkakroć od was licznieysze- 
go  , i przeważne nad n im odnieśl iście korzy­
ści.  W obliczu stol icy,  reprezentacri  naro- 
dpwóy, i rzjulu narodowego zbieraliście nie­
śm iertelne Wawrzyny. 2t uwielbieniem pa­

trzyli  n» was rodacy,  błogos ławiąc orężowi 
waszemu.  S^na t ,  izba po se l ska ,  i rzyd n»-  
rodowy,  śród l iuku dział  obradowali  spokoy- 
n i e ,  zasłonieni piersiami waszemi , i widzyc 
w was bezpieczny i n iezłomny warowniy.  Do­
sięgliście s ławy czynów woiennych przodków 
naszych ,  których szanowne c i en ie ,  z rozko­
szy na was spoglądaiy , z przybytku wieczney 
chwały.  Uzacni l iście nasz naród , ozdobil i­
ście nowym blaskiem dzieie nasze oyczyste ! 
Cze ść  wam waleczni Rycerze ! Cze ść  męz-  
twu waszemu ! Wdzięczna oyczyzna gotuie 
w»m zasłużone nagrodyj  potomność , laury 
niezwiędłe !

Czekaiy was ieszcze wielkie natężenia:  no­
we walki ,  które nowy t ryumf  uwieńczy,  któ­
rych owocem będzie niepodległość naszty oy- 
czyznr .  Nie ustani cip,  w tak świetnie roz­
poczętym zavyedzie;  dotrwacie do końca w 
szlachetnym zamiarze zrzucenia ochydnego 
ja rzma.

O rzeczy publiczney,  nigdy się wytpić nie 
godzi i dziś a aymniey  do tego m am y powo-
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j j n .  P a ł *  cały natód oswobodzenia  aTę żg-
dzę na j ż yws zy ;  wszystkie n am  wolno-myślne
aprzyi i ię  narody ;  iest B ó g  sprawiedl iwy,  o-
brońca  dobrey sprawy,  8 mściciel  wiarołom-
atwa i uci emiężenia , niezginęła cnota rtaro- 
polska.

Wojownicy Polscy ! Rzęd przez reprezen­
tantów narodu obrany,  wierny przyjętym o- 
bowiazk >m ; nigdy się od was nieodłgczy,  
dzi el ić  będzie z wami  , wszystkie tey świętey 
woyny koleie ! Niech źyie Oyczyzna !  Niech 
Żyie Wolność  i Niepodległość .

( T «  p o d p isy .)

R o z k a z  dz ien ny  dni t 28  Lutego  1831 r.  
Żo łnie rza  i bracia oręża ! Bog zapewne to 
zrzędzi ł  , ze wam podobało się mnie  wska­
zać  na waszego Wodza.  S en a t ,  izba poselska 
i rzęd narodowy obdarzyły mnie tym ciernio­
w y m  za szczy tem,  który ia o tyle tylko go- 
clTjie piastować zdołam , ile wasze inęztwo , 
W :za wyt rwałość i inne cnoty dobrego żoł- 
p ie rza w pomoc mi przyydę.  Żo łnierze !  ma- 
Zny przeciw sobie nieprzyjaciela , który się 
pyszni  szczęściem , wielkiemi  si łami  i prze- 
wa ż a óm  w Europie  znaczeniem.  Lecz  iak z 
lednóy strony ogrom iego potęgi  zdsie S’ ę 

bydź  p rzeraźa ięcym, t ak z drugićy : krzywdy 
które  nam  Sainodzierźca rossyyskiego narodu 
wyrzę dz i ł ,  czynią go w obliczu Nieba i ludzi 
tak w i n n y m , iź przy ufności  w Bogu z ca- 
łena przekonaniem o świętości  naszey sprawy,  
fcmiało z n im  mierzyć  się możemy.  Ty lk o  
p rzys i ęgniymy sobie w duszach i sumieniach 
n a s z y c h ,  źe w ca ł em znaczeniu spełnimy to 
cięgla  przez nas powtarzane hasło : “ Zw ycię­
ż y ć  lub um rzeć z a  O y c z y z n ę ,, a pewnie zo- 
( taniemy przykładnem;  w dzieiaoh ludzkich 
obrońcami  świętych i wiecznych praw naro­
du , i choćbyśmy potężnego nieprzyiaciela 
. W . c i f ż y ć  niezdułal i ,  przynaymniey nieprze- 

poddania się t e m u ,  któren wizelkę

wiarę na prteciw nas ‘ łam ał.  D o takićjr to 
s ł awy wzywam was i w tym bohaterskim ł t ' S -  
zem męczeńskim zawodzie ufiaruię wam wień­
ce. Ot rzymamy ie niezawodnie gdy mnie  
wspierać będziecie waszem męztwem , iedno- 
ścię , posłuszeństwem i spręźystem dzi a ł an iem 
W wykonaniu spraw rycerskich.

(podpisano)  Skrzynecki

W I A D O M O Ś C I  U R Z Ę D O W E

Do N a c z e in e g o  ł f o d s n  sity zbroyney  t i a r o -  
dowey: pułkow nik  Licki D owodca b r y g a d y  

2%iiy koi p u su  re zerw ow ego  j a z d y .
Obów, juk iem iest mo im zarappoitować N a ­

cze lnemu Wodzowi siły zbroyney narodowey 
czynności  brygady dowództwa moiego w bi­
twie d. 25 Lu tego  b. r. zaszłey,  a to abym 
mi a ł  prawo szczególnie w teyże bitwie od- 
znaczaięcych się do wszelkich nagród woy- 
skowych przedstawić.  Brygada  dowództwa 
moiego z d. 24 na 25 b. m .  była na s łużbę 
obozowę zupełnie rozkomenderowana ; pułk 
2gi ułanów na assekuracyg a rmat  bateryi je­
nerała  Skrzyneckiego i kwatery główndy w 
Grochówie:  dwa szwadrony z pułku  2 mazu­
rów były rozkomenderowane na forpoczty,  
j eden na drogę Gocławska  2gi na drogę Ka- 
wenczyńskę.  Ma ięc  tak rozprzęgniętę kom-  
mendę,  pozostałem sam osobiście przy pułku  
2gim ułanów,  sk sro  huk dział  oznaymił  roz­
poczęci e walki .  Na  l szey pozycyi koło 9 1J2 
z rana t r a c ł e m  wiele ludzi  i koni od kul  
armatnich i granatów , z aczęł em przeto m a ­
newrować,  tak lednak abym w każdey potrze­
bie m óg ł  działa moiey obronie zostawione 
s u i u r s o w a ć j  matęc na przeszkodzie zmarzłe 
bagna i rowy pocięgnęłem kjy skrzydłu lewo* 
m u  uważa ięc ,  iż massy kawaleryri nieprzyja­
cielski iy i 3  bateryie się edsłon>ły.  W tern 
J enera ł  Szembek przeiechał  koło moiego fron­
tu i ztebi ł  u w a g ę , że za nadto w lewo lip
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p o c i f g n ę ł , i g^ ym  się oddal i ł  na rozpozna­
n ie m  , bym m u  okazał  ruch nieprzyjaciela , 
który mnie  do t e j  pozyc j i  z n i ew ol i ł , któryś 
z adjutantow Naczelnego Wodza oderwał  m .  
i eden óywizyon 2go pułku u łanów,  i posta­
wi ł  w accekuracyi piechoty i dział  przy chaussć 
więcey iak 2000 kroków od mo.ey pozycy. .  
J enera ł  JPeysenhoff  przybywszy w tey chwi­
li  widząc szczególne m o i *  po łożen ie ,  z 2 
tylko szwadronami  i ważność pozycyi,  dodał  mi 
w komendę  3  szwadrouy 5go pułku  ułauówi  
posuną łem się ku bateryom ki lkaset  kroków,  
g d y m  na moiem prawem skrzydle us łyszał  
wrzask i strzelanie z ręczney broni,  było to 
natarcie putku kirassyerów ftos$yy sLich. Pier­
wszy dywiz jon  2go pułku  ułanów1, wysunię­
ty znacznie o kilkaset  Kroków naprzód,  sam 
aob.e zostawiony, straciwszy świeżo do 60 
koni od armat,  był  przymuszony do odwro­
t u ;  gdym spostrzegł  źe ta hurma  Kirassyerów, 
znacznie się zapędzi ła,  ru szyłem przez zamarz-  
l e  bagua moiem prawem skrzydłem ga lopem 
naprzód,  i l edoym ruchem w marszu ufor­
mowałem plutony,  szwadrony i ca łk iem się 
rozwinąłem.

Następnie od prawego szwadronami ,  dywi- 
zyonu 2 ułanów,  nacierać zacząłem,  4 szwa­
dron posunęłein na ch aus see ,  aby żaden z 
kirassierów j ułanów Rossyyskich uyść  nie 
mó g ł .  Trzy swiadrony 5  pułku ułanów na­
cierały rozwinąwszy się na prawo 2 pułku 
u łanów.

Walka była zacięta,  gdyż się zacięcie bro­
nil i ,  w przekonaniu ( iak ieńcy zrznal i )  ź# 
Po l aCy pardonu niedaię,  to sprawiło iż tylko 
koło 200 jeńców u ięć  można było,  resztę wy- 
t ępic  musiano.  Istotnie ma ła  tylko liczba 
u ysc  zdo ła ła ,  a między tęż J e n er a ł ,  który 
tna i j c  ubitego konia,  i s iedzęc z tyłu za koza­
k iem,  otoczony doborem żołnierzy,  mimo  u- 
• i łowań naszych Ujś ć  zdołał .  Gdy się nauc-

cie walnie u d a ł o ,  m y ś l j  moię  było n a m e c  
na bateryę nieprzyjacielską,  niezbyt  odległg , 
a l e  niewidzęc źadnćy rezerwy,  a przeciwnie 
rnocDę assekuracyę teyże ba teryi , przez 2  
pułki  kirassyerów i u łanów,  zaczęłam zwol ­
na odwrót pod krzyżowym ogn iem a rmat  
n ieprzyjacie l skich,  p rzycz tm w.ele luozi  i 
koni s traci łem.  Przeszedłem na drugę stro­
nę chaussee i aż do wałów Pragskich odwrót 
doprowadzi łem,  gdzi cm się z 2  pu łki em M a ­
zurów zljiczył.  Dalszy ruch wiadomym iost 
naczelnemu wodzowi siły zbroyuey Darodowey.

Ni em ogę  d . s y ć  wychwal ić  nieustraszonego 
męztwa sztabs-officerow , olf icerów i woysKo- 
wych wszelkiego stopnia pułku 2go uł anówj  
dopełni l i  oni  wprawdzie tylko powinności  
swo i śy ,_a l e  dopełnil i  iey tak zaszczytnie,  ż a  
sama  tylko myśl ,  iż za całość i swobody nay- 
droźszey naszey oyczyzny walczyl i ,  j es t  na-- 
grodę wyrównywaiaęę ich męztwu.  Pu łk  5  
ułanów n iemi—ey walecznie postąpił ,  dz iwnie 
pięknie pod krzyżowym ogniem a r m . t  ufor­
mował  się,  i z rmy większy spokeynuścig ruch 
odbywał.  Szczegółowego rappo. tu o tym p u ł ­
ku zdać nie m o g ę ,  gdyż dotychczas go n ia  
odebrałem.  Z pułku  2 ułanów naybardz ić /  
odznaczyli  się pizez sweię przytomność  * 
z i m n i  k rew,  gdyż wszyscy w tey chwil i  
byli mężn i ;  Ma jor  Konstanty Borowy,  kapi ­
tanowie:  Wincenty Wol ski ,  Ołtarzewski  i 
podporucznik Płuzański  Antoni .  L i s t ę  offi- 
cerów , podofticerów i żołnierzy,  którzy się 
odznaczyli ,  a  kiura mi  dowódca pułku  na­
desłał ,  i u ż  przes ła łem dowódcy dywizyi .  M a m  
honor zarazem upraszać Naczelnego Wodza 
siły zbroyney naioduwey,  aby przychylaięc 
się de przedstawienia m o i e g o , dwóch biaci  
Żółtowskich,  Stanis ława i Marcel lego,  odko­
menderowanych do sztabu moiego ze szwa­
dronu Poznańskiego,  a będących w s topa1 z 
Żołnierzy,  posungł  na stopień podporuczni-
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Iców, a ta za odznaczenie się powtórne w 
boiu.  M a n  honor także pniecie naczelne­
m u  wodzowi adjutantów moich podporuczni­
ka Antoniego Drohoiewskiego , podporuczni­
ków Leszczyńskiego Kaietans,  Rupniewskiego 
Rocha  i MycieUkiego Teodora,  którzy oprócz 
źe iok nayzaszczttmey dopełnia! '  obowiązków 
swoich,  bv 11 jeszcze pierwszymi  w natarciu 
na kirassyerów Rossy yskich.  Pi erwszemu z 
nich konia ubito.

Gdy wieść powszechna *głos i , że Mazury 
usz l i  z placu bilwy,  mam sebie za obnwią- 
2ek zapewnić  Naczelnego Wodza siły zbroy- 
nev,  iż pułk 2 Mazurów,  nietylko nie do­
puśc i ł  się t k sromotnego czynu,  i l e  owszem 
w naygę s t z .m  ogmu w s tvku boiowym osta­
tni z pla< u hoin zeszedł.  W Wielkiey Opaczyr 
d.  1 Merca 1831 r. —  Dowódca 2 bryga­
dy korpusu rezerwowego jazdy.

Na  a rm ac ie ,  którą waleczny jenerał  D wer­
nicki  przysłał  w podarunku Warszawie na o- 
brenę tćv stolicy, wyr ' to  następujący napi s :  
* J es tem jedną z jedyoas lu zdobytych pod S to­
czkiem , gdzie s ławny pogromca Turków Gei- 
smar  dowodził .  Niewypuszczaycie idy Polscy 
z rąk waszych , chyba z ostotniem tchnieniem 
i yc i a  waszego.  ,, Żołnierze  którzy odebrali  
t ę  a rm a t ę ,  uściskawszy ią poprzysięgli  raczey 
Zginać co do iednego niż poawol ć zdo b ić  to 
działo przez nieprzyjaciół  naszych swobód i 
o j czyzny .

Dz m e ys z e  położenie nasze,  jest wzniosłem 
i trogicznem.  Kto pamięta smutny oirętwia- 
ł o ś ć ,  i grobowe milczenie zt rzędu zeszłego ,  
t ego serce drga z radości ,  na sam ożywiony 
widok obecny ulic stolicy. Wszędzie niesły­
chany rucla , wszędzie potyoiona czyn noś ć ,  
i wszędzie potroiona gor l iwość ,  wszędzie na 
twarza h r ad ość ,  odwaga i mężna determi- 
necya.  Pod iarzmein naiezdników odepchnię­
ci zuchwale od życia publ icznego,  śc igani  za 
m y ś l i ,  ze ubiór za samo nawet westchnienie 
szukal i śmy oociechy w zakątkach domowych,  
i w rozmyśl ani ach re l i g i jnych  i poetycznych; 
zatapial i śmy się w tajemnicach natury i dzie-

iów ludzkości ,  a za pośrednictwem nauk,  rv» 
maiąc oprócz nadziel , żadnego dobra na zie­
mi , staral i śmy się oderwać od rzeczy świe­
ckich i wzdychali  po za grobem do lepszego 
świata.  Taki  kierunek myśli  i uczuć  nace­
chował  wszystkie dni nasze ł agodną  i milczą­
cą melanchol ia ,  która skutecznie pielęgnowała 
zarody wielkiey energi i ,  i dodewała tęgości 
duszy.  Dziś  z życia spekulacyynego oderwa­
n ego ,  n iezi emskiego ,  prześ l i śmy do życia 
wznios ł ego ,  praktycznego,  swobodnego,  rze­
czywistego.  Dobro i e d jn e ,  któreśmy z serc 
naszych,  przenieśl i  do niebios ,  i w zaufaniu 
złożyli  u tronu Przedwiecznego,  o j c z y z n a ,  
zstąpiła znowu pośród nas ,  i na ramionach na­
szych spoczęła.  Przywróciemy ią do da w ne j  
świetności albo z honorem leg nie my w grobie. . .  
Prowadzi  nas do tego wielkiego celu , Wódz 
naszych rycerzy,  w którym widziemy z rozko­
szą połączone męztwo nieustraszone,  geniusz 
woyskowy,  z imną  krew,  gł ęboką  naukę,  i czu­
ło ść  zwy kłą wielkim ludziom.

(.Z G a z e t  W ar sz a u isk ic h .)

D nia  7 i 8 Marca 1831 r .
Cena Zbóż różnego gatunku  na T argu

w Kr. kowie s przedavvanvch.
1. 2. 3. 4.

Korzec Zł .  gr- Zł .  gr. Z ł .  gr. Z ł .  gr.

—  Pszenicy 26 — 25 — 24 — 23 —
— Żyta 26 — 25 — 24 15 24 —
— Jęczmienia 22 — 21 15 20 — 19 15
— Grochu 26 — 25 — 24 15 23 -
—  Owsa l l  15 11 12 11 10 11 —
— Jagi e ł 40 — 39 — 38 — 36 —
—  Rzepaku 34 — 30 — 29 — 28 15

9go Marca 1831
L O T E R Y I A  K R A J O W A .

W 441 ciągnieniu < 
roku w przytomności  Osób od Rządu do tego 
wyznaczonych,  wyciągnięte z koła zostały
nuroera następujące :

—  29. 48. 65.  12. 14. —
Przyszłe 442 ciągnienie dnia 16 Marca  

1831 r. przypada.  ____________

D O  N I E S I E N I E .
W skntek polecenia Wys:  Trybunału I. Instancvi  W. M. Krakowa z dnia 4 Marca r. b. 

1831 do Nru 833 wydanego , podpisany podaie do publiczndy wiadomości  , iż na dniu 10 Marca 
b.  r. 1831 o godzinie 9tćy z rana w Krakowie przy ulicy Szpi ta lnej  pod I.. 562 rozpocznie 
i przez następne kontynuowaną będzie l icytacya ruchomości  po niegdy J erzym Ludwiku  Da- 
res l  pozost ałych,  iako to :  me b l i ,  sukien,  bielizny, pośc ie l i ,  porcellany, faiansu , s zkł a ,
aegaidw ; powozów,  sreber i kosztowności .  —. Ch^Ć licj  iowania mających zaprasza się.

W k u k o w i e  d u n  7 Marca i  6 3 j r.  And rze j  J a ro sz e w sk i  Not. .Lubi .


